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miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Vs szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

s  dostawa do domu 46 h. %■
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C e n a  n u m e ru  
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•płaty pocztowej. — Redakcyi 
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NAPRZÓDI I B I W
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W yc h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

RecTakeya TAdmTnYstraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095.' 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
u l. G o łę b ia  L. 2 . I .  p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910;
•Ceny ogłoszeń: Za miejsce: 
•za  petitem 24 h. Za miejsce:: 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.A

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 21 września.

Urzędowo donoszą 21 w rześnia:
W schodni teren wojny: Front rumuński: Na 

południe od Petroseny obsadziliśmy z powrotem  
tak ie  wzgórza z obu stron przełęczy Wulkan. 
Koło Nagyszeben (Sybin) i  na siedmiogrodzkim  
ironcie wschodnim tylko utarczki straży przed­
nich.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksięcia 
Karola: W Karpatach lesistych kontynuuje n ie­
przyjaciel z największą zaciętością swe ataki na 
arm ię generała Karola bar. Kirchbacha. Kolo 
Breaza i na wschód od siodła Pantyr zagniótł on 
nieco w tył wysunięte kawałki frontu. Zresztą 
wszystkie jego szturmy rozbiły się o dzielność 
obrońców.

Wśród walczących w Karpatach wojsk c. i k. 
siły  zbrojnej zasługują na szczególną zmiankę 
dzielne węgierskie bataliony pospolitego rusze­
nia pułkownika Pappa.

Zastępca szefa sztabu generalnego von  Hoefer, m arszałek polny porucznik

W alki w Dobrudży.
Budapeszt, 21 w rześnia.

„A. N ap“ donosi z Sofii. Po p rzełam an iu  n ie ­
p rzy jacielsk iej lin ii obronnej m iędzy R asow ą i 
T uzlą sto ją  p u łk i n iem ieckie bezpośrednio przed 
zew nętrznym  pasem  fortyfikacyjnym  czcrnc- 
wodzkiego przyczółka mostowego i ostrzeliwują 
go z ciężkich dział. Pod silnym  ogniem  działo­
wym  zn a jd u ją  się i um ocnione pozycye na  połu­
dnie od Medżidie. zajęte przez odparte tam  po­
siłkowe w ojska rum uńsko-rosy jsk ie .

B ułgarzy W m arszu  nadm orskim  zagrażają 
Konstanzy, co zniewoliło R um unów  do ściągnię­
cia n a  obronę w pobliże tego ważnego portu  ca­
łej swej floty.

Wojna światowa.
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i.

Jak  donosi biuro R eutera, nowy m inister spraw  
zagranicznych w Grecyi otrzym ał życzenia od 
w szystkich reprezentan tów  dyplom atycznych z 
wyjątkiem ententy. „Tim es11 p isz e : K ryzys gabi- 
netow y w Grecyi zakończył się powołaniem  
antyvenize!ist.ycznego i germanofiłskiego ministe­
ryum. Prezydent m inistrów  zapew nił w praw dzie 
naszego korespondenta, iż jego osobiste sym - 
p a ty e  są po stronie en ten ty , lecz my nie chce­
m y słów, żądam y czynów. Oświadczenie p rezy ­
den ta  m inistrów , że pragnie dochować n eu tra l­
ności, je s t niczem innem , jak  tylko speku low a­
niem  na dobroduszność en ten ty .

K ierow nik niem ieckiego b iu ra inform acyjnego 
w B ukareszcie, k tó ry  w łaśnie szczęśliwie w ró­
cił do Beriina, oświadczył, iż w ystąpienie R u­
m unii należy przypisać działalności królowej. Po 
radzie koronnej królow a w siadła do otw artego 
autom obilu i objeżdżała ulice B ukaresztu . W i­
dać było, iż jes t ogrom nie uradow aną. W dniu  
w ypowiedzenia w ojny w szystkie banki w B uka-

Także nad Narajówką spełzły na niczem wszy­
stkie w ysiłki nieprzyjaciela.

Front wojsk generała polnego marszałka 
księcia Leopolda bawarskiego: U armii generała 
pułkownika Tersztyanskiego stały między Pn- 
stom ytam i i Zaturcą sprzymierzone wojska ge­
nerała Rlarwitza ponownie pod uderzeniem sil­
nych rosyjskich mas. Sposób walki nieprzyja­
ciela osiągnął jak zawsze, punkt kulminacyjny 
w bezwzgłędnem poświęceniu na rzeź pędzonych 
w głębokich kolumnach wojsk atakowych, w 
pośród których znajdowała się także gwardya. 
Tylko na wschód od św iniuch walka jeszcze nie 
jest rozstrzygniętą,^ zresztą został nieprzyjaciel 
wszędzie wśród najcięższych strat odrzucony.

W łoski teren wojny: Nie było żadnych w ięk­
szych walk.

Południowo-wschodni teren wojny: U naszych  
wojsk nie było zmiany.

reszcie zam knięto. Prywatny majątek Niemców 
został skonfiskowany i w iększą ich część aresz­
towano.

Przerw anie tam y w dolinie W eissen Desse 
w górach Iser, m iało katastro falne skutki. Na- 
łiczono dotychczas 250 trupów, lecz prawdopo- 
dobnem  jest, że zginęło daleko więcej ludzi. 
Między ofiaram i jes t bardzo wiele dzieci.

„Times" donosi z A te n : Venizelos ośw iad­
czył, iż nie w ierzy, aby  nowy gabinet grecki 
prow adził politykę narodow ą, ponieważ sk łada 
się z członków partyi, której germ anofilstw o 
je s t znane. W szystko zostanie w przyszłości ta- 
kiem sam em , jakiem  było dotychczas.

Dzienniki berlińskie donoszą, że czwarty kor­
pus armii greckiej będzie um ieszczony w Zgo­
rzelcu (Gorlitz).

„Neue F reie Presse* donosi, że żołnierze IV. 
korpusu greckiego, internow anego jak  wiadomo 
w Zgorzelcu, pom ieszczeni będą w koszarach 
poza m iastem  a  oficerowie w pokojach p ryw a­
tnych i w hotelach w sam em  m ieście, przyczem  
będą posiadali zupełną swobodę ruchów .

M ajor M oraht um ieszcza w „N. Fr. P resse" 
artyku ł o walkach w Dobrudży, w którym  
twierdzi, że wynikiem  cofania się rosyjsko-ru- 
m uńskich wojsk na przestrzeni 50 kim. pod 
pociskam i arty lery i nienyecko-bułgarskiąj jes t 
kompletną dezorganizacyą tychże.

„Riecz" donosi, że ru m u ń sk i rząd  pod w pły­
wem F rancy i i Anglii zam ierza zm ienić politykę 
względem  żydów.

„F rem denblatt"  donosi, że prześladow anie so­
cyalistów  w R um unii trw a w dalszym  ciągu. 
Dotychczas uwięziono ogółem 36 mężów' zaufa­
nia rum uńsk iej p a rty i socyalistycznej.

R um uńskie p ism a, donosząc o bom bardow a­
n iu  Bukaisesztu, stw ierdzają, że „Zeppeliny" 
bombardowany m inisterstw o w ojny i w yrw ały 
potężne kaw afy m u ru  z p rzedn iej części gm a­
chu. In n a  bom ba tra f iła  dom rosyjskiego a t ta ­
che. „Epoca" jest- pełną, zdum ienia z powodu

celności strzałów . Take Jonescu przeniósł się  
na  wszelki w ypadek do dzielnicy robotniczej.

„Tim es" w yraża w ielkie obawy o Konstanzę, 
zwłaszcza, że p o rt nie jest ufortyfikow any.

Półurzędow y ru m u ń sk i „V itto ru l“ pisze n a  na- 
czelnem  m iejscu, że Dobrudza należy do rosyj- 
skieko te ren u  w alk i i że rosy jsk ie  kierow nictw a 
ponosi odpow iedzialność za dobruckie w ypadki.

Jubileuszowy jad.
Upojony dziesięcioleciem  swego istn ien ia , wy­

stąp ił „K uryer P oznański" z a rty k u łem  w stę­
pnym ; przechodzącym  form alnie w orgię zło­
rzeczeń n a  asp iracye niepodległościowe, będące 
„m aniackiem  i n ieudolnem  naśladow aniem  
przebrzm iałych haseł rewrolucyjnych“.

P rzy tej okazyi zionął „K uryer" całą sw oją 
pasyą n a  N. K. N., w ypisując o tej insty tucy i 
następu jące  dziwy:

„Mimo czcigodnej fasady, k lą tw a m etod i idei 
„niepodległościow ych" ciąży n a  w szystkich po­
czynaniach N. K. N. Znam ię radykalizmu słów  
rewolucyjności giestów, znamię doktryn klaso- 
wo-socyalistycznych i pierwiastków żydow­
skiej dyalektyki jest aż nad to  w yraźnie w yryte 
n a  fizyognom ii N. K. N.“.

Jeszcze straszn iej d la kuryerkow ców  poznań­
skich przedstaw ia się. obóz niepodległościowy 
w K rólestw ie tak , że to zaczyna „przerażać me- 
i ieró\v k ra k  o w ski ch“.

Tu „K uryer" w yzyskuje z lubością osławione 
antyniepodległościow e arty k u ły  p. Srokow skie­
go oraz „jerem iady", jak  się w yraża, „Czasu"...

Godne uczczenie dziesięciolecia przez godną 
endecyi gazetę!

W iec w Filharmonii 
warszawskiej*

Jak  donosi „K uryer W arszaw ski", w niedzie­
lę w F ilh arm o n ii odbył się wiec, zwołany przez 
„Klub państw ow ow ców  polskich".

Zagaił żebranie p. Z ygm unt M akowiecki i z a - , 
prosił do prezydyum  pp.: Śm iechowskiego i No­
cznickiego. Na porządku  dziennym  było wypo­
wiedzenie się w spraw ie uchw ał w iecu z dn ia  3 
b. m. i om ówienie obecnej sy tuacyi politycznej.

Przem aw iało  10 mówców, w tej liczbie Gru- 
żewski, Szpotański, F. Arciszewski, Jadczyk, 
Tom asz Nocznicki, Śm iarow ski, P rzedrzym irski, 
M edard Downarowicz i inni.

W iec rozpoczął się około godziny 2 i pół, za­
kończył się o godz. 5 i pół po południu.

W szyscy m ówcy solidaryzow ali się z uchw a­
łam i w iecu z dn ia  3 b. m., dotyczącem i u tw orze­
n ia  niepodległego p aństw a polskiego i arm ii 
polskiej, n iektórzy w ypow iadając pew ne zastrze 
żenią co do tak ty k i Klubu.

P. S z p o t  a ń s ki, przedstaw iciel C. K. N. za­
znaczył,- że an i uchw ały  z 3 w rześnia, an i n as tę ­
pny przeciwko n im  p ro test n ie są niczem  no­
w enn pierw sze były zawsze hasłem , w yrytem  w 
sercach lu d u  polskiego, d rug i — hasłem  b ier­
ności i bezczynu, jak ie  zawsze w dziejach  n a ­
szych przeciw staw iało  się hasło  czynu.

Jako  przedstaw iciel Zw iązku patryotów  prze­
m aw iał p. M edard D o w n a r  o w ic z, którego
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płomienną, mowę przeryw ały  wciąż grzm iące 
oklaski. P. Downarowicz przekonyw ał, żc nie 
w ystarcza uczestnictw o w w iecach i słuchanie 
przem ówień, że należy n a  ulicę wynieść i sze­
rzyć n ieustann ie  hasło  czynu. Poniew aż przed 
gm achem  sta ł tłum  tych, którzy  już n a  wiec 
dostać się nie mogli, do tych  k ró tko  przem ów ił 
p. Downarowicz z balkonu i okrzyk jego n a  
cześć Polsk i tłu m  porw ał i powtórzył.

Stw ierdzeniem , że dziesięć grup  politycznych 
przez u sta  przedstaw icieli swych wypowiedziało 
się za uchw ałam i 3 w rześnia — red. M akowie­
cki zam knął zebranie.

Zjazd L. P. P. w Piotrkowie.
Ożywienie się ru ch u  politycznego w K róle­

stw ie zna jdu je w yraz w zebraniach i zjazdach, 
om aw iających  postu la t państw a Polskiego.

Dnia 17 b. m. odbył się zjazd „Ligi państw o­
wości polskiej" w Piotrkow ie.

P rzyjęto  rezolucyę, w ypow iadającą się za:
„bezwzględnem usunięciem  panow ania ro sy j­

skiego z ziem polskich i u tw orzeniem  P ań stw a 
Polskiego, silnego politycznie, tery to rya ln ie  i 
gospodarczo. P aństw o polskie, niepodległe, po­
siadające w łasny rząd  i w łasną arm ię , stanow ić 
będzie w śród państw  E uropy środkowej niezw y­
ciężoną zaporę w szelkich prób odw etow ych ze 
strony  Rosyi, oraz zrealizuje niezbędny w a ru ­
nek rów now agi politycznej Europy.

P roklam ow anie p aństw a polskiego, utw orze­
nie rząd u  i am ii polskiej już w czasie obecnej 
wojny, uw aża Zjazd za cel godny najw iększych 
o fiar narodu  i wzywa całe społeczeństwo do u- 
jaw nłen ia  swych dążeń w tym  k ierunku .

W  przekonaniu , że pom yślne rozw iązanie 
kw estyi polskiej uskuteczni się jedynie wów­
czas, jeśli 'współdziałać przy niem  będą przed- 
stw iciele narodu  polskiego, Zjazd uw aża za ko­
nieczne podjęcie kroków  u  rządów  państw  cen­
tra lnych , aby przedstaw iciele Polsk i uczestn i­
czyli w  u k ład ach  i decyzyach, k tóre stanow ić 
będą o form ie przyszłej państw ow ości polskiej".

Po refęracie  o „O rganizacyi przedstaw iciel­
stw a narodowego" uchw alono n astęp u jącą  re ­
zolucyę:

„W ychodząc z założenia, że urzeczyw istnienie 
h asła  niepodległości, łączącego cały naród  w je­
den zw arty  obóz, w inno n astąp ić  jeszcze w cza­
sie toczącej się w ojny przez powołanie do życia 
polskiej organizacyi państw ow ej, Zjazd za w y­
tyczne polityk i narodow ej n a  dzisiejszą chwilę, 
uznaje  następu jące  zasady:

P race  nad  w skrzeszeniem  własnego państw a 
w inny być k ierow ane przez zorganizow aną wolę 
n aro d u  — Rząd polski; obrona państw a m usi 
spoczywać w ręk u  zorganizow anej siły n aro ­
du  — A rm ii polskiej. Źródłem  rząd u  i tw órcą 
a rm ii może być jedynie pow stały  n a  zasadzie 
ogólnych wyborów Sejm  polski. \

Zjazd uw aża za konieczne zrzeszenie się jak  
najszerszych w arstw  ludności pod hasłem  zwo­
łan ia  do W arszaw y nadzw yczajnego sejm u pol­
skiego, k tó ry  p rzystąp i do organizow ania p ań ­
stwowego życia narodu".

Po tych uchw ałach  o charak terze  ogólno-na- 
rodow ym  w dał się Zjazd w  rozpatryw anie spraw  
szczegółowych.

W  kw estyi Legionów podzielił zapatryw ania  
w erbunkow e k ierow nictw a Dep. W. (W yjaśnie­
n ia  co do Legionów dał na Zjeździć pułk, S ikor­
sk i; odnośne rezolucye nie uzyskały  n a  Zjeździć 
pełnej jednom yślności).

Zjazd w ysłał depeszę do N. K. N.; dwie. równo- 
brzm iące: do c. i k. kom endy Legionów (wedle 
daw niejsze nom enklatu ry ) i do b rygadyera P ił­
sudskiego, oraz telegram  do prezydyum  sejm u 
węgierskiego.

Obrady zam knął przew odniczący okrzykiem : 
„Niech żyją Legiony! Niech żyje niepodległa 
Polska"!

B rzm ienie rezolucyj zasadniczych w skazuje, 
że zjazd L. P. P. stoi na  stanow isku  w yłącznie 
niepodległościowem ; n a  tym  punkcie w idzim y 
zatem , jakby  w yrów nyw anie się zapatryw ań  L. 
P. P„ a  C. K. N.

Niebawem  w rócim y do w yników  zjazdu.

W  g ł ó w n e j  kwaterze austryacko-
węgierskiej.

Berlin, 21 shjrnriiii.
K orespondent *B. Tageblattu* nr iv ,"-'i! er b a ­

wił w głównej kw aterze węgierskie; i podaje 
następujące inform aćye, o trzym ane od w ybi­
tnych oficerów naczelnej kom endy:

W targnięcie Rum unów do Siedm iogrodu jest 
rzeczą bolesną, ale pod względem  m ilitarnym  
nie je s t groźne. Z faktu , iż a tak  rum uński n a ­
stąpił w c z e ś n i e j  n i ż  g o  o c z e k i w a n o ,  
n ik t nie czyni tajem nicy.

Co do spraw y s tra t sprzym ierzonych podczas 
ofenzyw y Brutsilowa, to korespondent ów ośw iad­
cza, iż fantastyczną cyfry rosyjskie, które mimo 
wszelkich dementi znajdują w iarę w Niemczech, 
są ahsolfłtnls fałszywe. S traty  sprzym ierzonych 
w nierannych  jeńcach w ynoszą w czasie od 4 
czerwca do początku sierpnia nie więcej jak
100.000 ludzi, a więc cztery razy m niej, aniżeli 
podają to R osyanie.

Dalej stw ierdza korespondent, iż w brew  roz­
siew anym  przez, en ten tę pogłoskom  w spółdzia­
łanie (Ineinanderarbeit n) niem ieckich i austrya- 
cko-węgierskich sztabów, tak  wielkich jak i m a­
łych, jes t jak i poprzednio b r a t e r s k i e  1 zu­
pełnie zgodne. __________

Ze sprawozdania sztabu 
bułgarskiego. '

F ron t m acedoński: W alki około F loriny biorą 
przebieg d la nas korzystny. Silne k o n tra tak i, w 
k tórych  wzięła udział nasza kaw alerya, w ypar­
ły n ieprzy jaciela i zadały m u w ielkie stra ty .

Fi-ont ru m u ń sk i; Nad D unajem  a rty le ry a  n a ­
sza ze sku tk iem  ostrzeliw ała dworzec w T urn  
Sewerin. W alka n a  lin ii M arului-M am ic-A raba- 
gi-C ocargea-Copadinu-Tuzla trw a ła  wczoraj w 
dalszym  ciągu z całą zaciętością po obu s tro ­
nach. N ieprzyjaciel u trzym ał się w swem silnie 
um ocnionem  stanow isku. Na wybrzeżu m orza 
Czarnego panu je  spokój.

Z Kola polskiego.
( Z  k o m u n i k a t u  s e k r e t a r y a t u  K o l a ) .

We środę obradow ały w biurze prezesa Koła 
przez cały dzień kom isye gospodarcze d la spraw  
m iejsk ich  i rolniczych.

Kom isya d la sp raw  m iejsk ich  i, przem ysłow ych 
odbyła pod przew odnictw em  d ra  Leo posiedze­
nie w dn iu  20 b. m. w obecności prezesa Koła, 
oraz m in is tra  Galicyi.

Po w stępnem  spraw ozdaniu  przew odniczące­
go z zakresu  odbudowy k ra ju  i aprow izacyi, 
udzielił zaproszony na posiedzenie kom isyi 
kpnsn len t sekcyi przem ysłow ej i handlow ej cen­
tra li  odbudowy bar. B a 11 a  g 1 i.a w yczerpują­
cych inform acyj o p racach  cen trali i jej najb liż­
szych zadaniach.

Nad spraw ą tą  przeprow adzono kilkugodzin­
n ą  dyskusyę. Powzięcie, uchw ał odroczono do 
najbliższego posiedzenia, k tóre m a się odbyć w 
Krakow ie dn ia  30 b. m. przy sposobności zwo­
łan ia  tam że posiedzenia Koła polskiego.

Spraw ę nowych obciążeń podatkow ych ueb.wa 
'łono celem w ypracow ania szczegółowych w nio­
sków przekazać osobnem u subkom itetow i, do 
którego powołano członków kom isyi Godka, 
Grossa, L oew ensteina i Zieleniewskiego.

Uchwalono w końcu n a  wniosek posła T ertjla  
poruszyć na  posiedzeniu Koła spraw ę uw olnie­
nia zakładników, wywiezionych przez Rosyan, 
w ypłacania zasiłków  niezam ożnym  rodzinom  
tych zakładników  oraz przyznania odszkodo­
w an ia  dotkniętym  osobom w zględnie ich rodzi­
nom w w ypadkach śm ierci lub zranień, za­
szłych podczas ostrzeliwania- m iejscowości w 
k ra ju .

K R O N IK A .
Kraków, czw artek 21 września.

„Robotnik śląsk i"  w num erze z dnia 16 h- m. 
zamieszcza ostatn ie  uchw ały  party jn e  w całości, 
nieokreślone przez cenzurę.

Karty -tłuszczowe w Krakowie zostaną —■ jak  
już donieśliśm y — rozdane po raz pierw szy w 
dniach  26 i 27 hm. z w ażnością na  pierw szy 4-ty- 
godniowy okres czasu, to  jest od 17 bm. aż do 
dn ia  14 październ ika hr. K arty  te sk ład a ją  się 

I z czterech głównych odcinków, upow ażniają- 
i eych do nabyw ania n a  tydzień na  jedną osobę 
i norm alnie 120 gram ów  produktów  tłuszczowych 
| albo olejów jadalnych  lub 144 gram ów  tłusz- 
| czów surow ych, d la dzieci od 'ukończonego 1 ro- 
j ku  życia do ukończonych 3 la t połowo powyż- 
: szych ilości, a dla osób ciężko p racu jących  150 
1 gram ów  produktów  tłuszczowych, względnie 
i 180 gram ów  tłuszczów  surow ych. Całej k a r ty  
lin a  raz jeden realizow ać nie wolno.

Poniew aż pod k a rty  n a  tłuszcze podpada ta k ­
że m asło, przeto na  ta rg ach  kobiety w iejskie 
będą m usiały  sprzedaw ać ten  a r ty k u ł tylko za 
odcinkam i k a r t tłuszczowych.

Brak spirytusu dessaturowanego w Krakowie 
w dalszym  ciągu dotkliw ie odczuwać się daje. 
Za ć w ie rc ią ,litra  sp iry tu su  ludzie obiegają n ie ­
raz  pół m iasta  nadarem nie. Jeżeli gdzie sprze­
d a ją  sp iry tus, to zbiegają się tam  setk i osób. — 
W iele sp iry tusu , k tóry  do K rakow a przychodzi, 
wywożą podobno po cichu za Kraków — tam , 
gdzie m ożna pobierać ceny n iem aksym alne, ale 
dowolnej wysokości.

Z teatru im. Ju liu sza  Słowackiego. Sobotni 
afisz zapow iada znane nazw isko francuskiego 
au to ra  H enryka B ata iile ‘a, którego „Jesienny 
p tak "  w ystaw iony będzie u  nas po raz pierw szy. 
B ataille  należy do najw ybitn iejszych pisarzy 
scenicznych współczesnej F rancyi, um iejących 
łączyć efekt tea tra ln y  z głębszą treśc ią  poety­
cką. W  „M am an Colibri" przedstaw ił psycholo­
giczny obraz duszy kobiecej na  tle bolesnych 
w alk  poryw ów serca z obowiązkiem .

Z powodu choroby p. F eldm ana w obsadzie 
dzisiejszej „Źabusi" m u sia ła  zajść zm iana. Rolę 
Milewskiego grac będzie p. J. T r z y w d a r .

Utrata praw ł stanowiska za opuszczenie pań­
stwa w czasie wojny. W  jutrzejszym  „Dzienni­
k u  ustaw  państw ow ych" ukaże się cesarskie 
rozporządzenie, dotyczące u tra ty  p raw  publicz­
nych i stanow iska z powodu opuszczenia w cza­
sie w ojny obszaru państw a.

Halicz celem operacyi rosyjskich. „M atin" do­
w iaduje się z P iotrogrodu, że w ojska rosyjskie 
m ają  w najbliższych dniach  wszcząć wszelkie 
w ysiłk i celem zdobycia Halicza, stanow iącego 
najw iększą zaporę w k ie ru n k u  Lwowa. Po zdo­
byciu H alicza pozostaw ałoby Rosyanom  tylko 
zdobycie M ikołajowa do uskutecznien ia, poczem 
droga do Lwowa byłaby już o tw arta . W  najb liż­
szym czasie należy się spodziew ać w ielkich no­
wych w alk  w odcinku H alicza i M ikołajowa.

Powiatowy komitat ratunkowy dla uchodźców w 
Mowym Sączu. Z Nowego Sącza donosi nam nasz 
korespondent, iż zawiązał się tam powiatowy ko­
mitet ratunkowy dla uchodźców, których bardzo 
poważna ilość znajduje się w mieście i powiecie. 
Na zaproszenie prezesa Rady powiatowej radcy 
Wittiga odbyło się 15 b. m. zebranie, złożone z 
przedstawicieli wszystkich miast i miasteczek po­
wiatu nowosądeckiego, przedstawicieli wielu gmin 
wiejskich i proboszczów parafij. Zebranie to po 
wyborze członków komitetu wybrało przewodni­
czącym tegoż ks. dra Góralika, proboszcza parafii 
nowosądeckiej, zastępcą burmistrza miasta dra 
Barbaeldego, sekretarzem dyrektora powiatowego 
urzędu pracy p. Schifflera. Poszczególne sekeye 
zajmą się założeuiem i prowadzeniem stacyi po­
siłkowej na dworcu kolejowym, wyszukiwaniem 
mieszkań i rozmieszczeniem w mieście i powiecie 
i t. d.

Losy Hblioteki uniwersytetu warszawskiego.
Poseł do Dumy p, H arusew icz w ystosow ał list 
do m in is tra  ośw iaty hr. Igna tiew a prosząc o w y­
jaśn ien ie losu biblioteki un iw ersy te tu  w arszaw ­
skiego, ew akuow anej do Moskwy. P. H aru se­
wicz ośw iadczył w liście, że biblio teka ta  jest 
skarbem  narodu  polskiego, zebranym  w ciągu 
la t w ielu i że jest in sty tucyą n iezależną od u n i­
w ersytetu .

Hr- łgnatiew  odpowiedział, że biblioteka w in­
ną znajdow ać się przy uniw ersytecie i że los jej 
zw iązany jest z losam i uniwersytetu.

Spraw a polska w Rosyi. Do „U tra Rossii" do­
noszą z P iotrogrodu, że m otyw ow any w niosek 
Rady m nistrów , dotyczący losów Polski, łącznie 
z „m em oryałam i poszczególnych grup  polskich 
i organizacyi" znajduje się w kw aterze głównej 
dla rozpatrzenia.

Konferencya przedstawicieli partyi socyalno- 
demokrafycznej Niemiec rozpoczęła obrady we 
środę dn ia  20 b. m. w lokalu  frakcy jnym  p a r­
ty i socyalno-dem okratycznje w gm achu p a r la ­
m en tarnym  w B erlinie. Obrady są ściśle pou­
fne. W  skład  konferencyi weszli członkowie za­
rząd u  party jnego , kom isyi kon tro lu jącej i ko­
m isyi party jne j jakoteż w ybrani w całem  p a ń ­
stw ie delegaci oraz posłowie socyalistyczni do 
parlam en tu . Członkowie m niejszości (wspól­
noty pracy) p a rty i zjaw ią się w pełnej liczbie i 
także obecny będzie poseł Ruehle. P rzew odni­
czyć kom isyi będzie przew odniczący zarządu  
party i, poseł do p arlam en tu  F. Ebert. P a rty i 
wspólności p racy  hic przyznano, jak  donoszo­
no, ty lko korreferen ta, lecz zgodzono się n a  to, 
aby pierw szy m ów ca w spólności p racy  m iał 
praw o nieograniczone przem aw iania. W korife- 
rcucj i party jn e j, na k tó rą , przeznaczono 3 dni 
obrad, weźm ie udział około 300 towarzyszy.
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Socyaliści czy moskalofile?
i.

(h) N ieprzew idziane sk u tk i w yw arła obecna 
w ojna, jak iej św iat jeszcze nie w idział, we wszy­
stk ich  dziedzinach życia społecznego i ludzkiego 
m yślenia. Cały św iat pod ielił się n a  dw a w iel­
kie obozy: jeden jest po stronie Niem iec i A u­
stry i, d rug i po stronie rosyjsko-angielsko-fran- 
cuskiej.

To w ielkie pęknięcie nie oszczędziło też i n ie ­
m ieckiej socyalnej dem okracyi. W iększość jej 
poszła za s ta rem i wypróbowanemu hasłam i 
twórców i m istrzów  socyalizm u naukow ego 
M arxa i Engelsa, którzy w zdruzgotan iu  ca ra tu  
rosyjskiego i odbudow aniu  P olsk i upa tryw ali 
główe zadanie polityczne dem okracyi europej­
skiej, a zw łaszcza Niemiec. M niejszość jednak  
socyalistów  niem ieckich, niesłusznie radykalną, 
się m ianu jąca , nie poszła za tem  przekazanem  
hasłem .

Ta m niejszość niem ieckiej socyalnej dem okra­
cyi wychodzi z zupełnie odm iennych założeń. 
Nie posiada ona zrozum ienia dla w ielkich zaga- 
posiada ona zrozum ienia d la w ielkich zaga­
dnień  polityk i m iędzynarodow ej. C iasnym  jest 
jej k rąg  w idzenia, ograniczonym  w yłącznie we- 
w nętrzno-politycznym i in teresam i. N iechęć do 
w ojny jest głównym  czynnikiem , k tórym  się ta  
m niejszość rzekom o rad y k a ln a  k ieruje . Oczy­
wiście u  Czecha K autsky‘ego lub u  długoletniego 
anglofila B ernsteina lub u n iek tó rych  innych, 
znajdu jących  się pod silnym  wpływem  ducho­
wym  pew nych polityków  rosyjskich, działa ją  
także i inne pobudki, św iadom ie łub n ieśw iado­
m ie.' Ogół jednak  zwolenników tego k ie ru n k u  
idzie w yłącznie za hasłem  antyw ojennem . Za­
kończyć wojnę bezzwłocznie, za w szelką cenę, 
bez względu na następstw a, byle ją  tylko zaraz 
zakończyć, — oto uczucie, jak iem u  u lega ogół 
opozycyjnej m niejszości socyalnej dem okracyi 
niem ieckiej.

Ale stanow isko tak ie , ślepe i głuche n a  rze­
czywistość i n a  w ym agania zdrowego rozsądku, 
niew ielu zdołałoby za sobą pociągnąć. W ięc 
„teoretycy" tego k ie ru n k u  dorobili do swej po­
lityk i, wychodzącej na korzyść Rosyi, „teoryę“, 
m ającą  pozory w ielkiej uczoności i praw ow ier- 
ności socyalistycznej.

Ta ich „teorya" głosi:
P aństw o narodow e było koniecznością h isto ­

ryczną, gdyż um ożliw iało rozwój sił p rodukcy j­
nych, krępow anych poprzednio w swym rozwo­
ju  ciasnem i szrankam i daw nych m ałych p ań ­
stew ek partyku larystycznych . Ale państw o n a ­
rodowe spełniło już swoje zadanie i z czynnika 
rozw oju stało się ham ulcem  dalszego rozw oju 
sił produkcyjnych, k tóre dziś już rozp ierają  cia-

Nastrój w Grecyi.
„B erliner T ageblatt"  podaje opow iadanie k il­

k u  Greków, którzy przybyli przed dwom a tygo­
dn iam i do B erlina  z Aten, o nastro jach , jak ie  
p an u ją  obecnie w Grecyi i poddaniu  się N iem ­
com IV. ko rpusu  greckiego.

Na początku w ojny nastrój w Grecyi był wy­
łącznie franko-anglo-rusofilski. P ań stw a  te bo­
m em  przed 30 la ty  oswobodziły Grecyę, oprócz 
tego zaś Rosya pom ogła Grecyi w nieszczęsnej 
k am p an ii tu reck ie j 1897 roku , F rancya  udzieliła  
w ielu pożyczek, A nglia odstąp iła  Grecyi cały 
szereg wysp w ro k u  1860. Przyczyniło się w koń­
cu do tego i to, że handel Grecyi odbyw ał się 
głównie z A nglią i Rosyą. Dla Niem iec — z wy­
ją tk iem  uczonych i części oficerów — n ik t nie 
był w  Grecyi p rzyjaźnie usposobionym . Gdy wy­
buchła w ojna św iatow a, uznanie i podziw  dla 
czynów, niem ieckich w zrasta ły  w Grecyi, szcze­
gólnie w kołach  w ojska i m ary n ark i, z dn ia  n a  
dzień. Grecya podzieliła się n a  dw a obozy — 
zwolennicy jednego — około dwie trzecie ludno­
ści — w ystępow ali za en ten tą  — z drugiego za 
Niem cam i. T aki był n astró j w pierw szym  roku  
wojny.

Eról grecki wraz z sztabem generalnym był 
przekonany po roku wojny, iż Niemcy muszą 
zwyciężyć i na  tej podstaw ie oparł swój pro­
gram  polityczny. Poniew aż w iedział, iż w ystą­
pienie po stronie Niem iec n ie leży w  in teresie 
Grecyi, więc postanow ił być neu tra lnym . Tego 
sam ego zdania było w ielu  w ybitnych polityków  
greckich, jak  Theotokis, G unaris, S kuludis i 
Rhallis.

Za en ten tą  ośw iadczył się. od początku  tylko 
Venlze!os i d latego m iędzy n im  a  królem  po-

spe szrank i p aństw a narodowego. Teraz więc 
czas n a  św iatow e państw o nadnarodow e. Rolę 
tego, ogarniającego całą ku lę  ziem ską p ań ­
stw a nadnarodow ego objęła Anglia, k tó ra  do 
swego rydw anu  w przęgła już Rosyę, Francyę, 
W łochy, Belgię, Portugalię . N iemcy nie chcą się 
dać w prządz do tego ry d w an u  angielskiego, a 
więc sprzeciw iają się koniecznem u procesowi 
h istorycznem u, chcą go zatrzym ać w rozwoju, 
są przeto czynnikiem  wstecznym , podczas gdy 
koalicya ich wrogów jes t przedstaw icielką po­
stępu  dziejowego. N iemcy pow inny tedy zejść 
ze swej dotychczasowej drogi „reakcyjnej" i w 
in teresie  „postępu" poddać się poprostu  k iero ­
w nictw u Anglii.

T ak  w ygląda owa „teorya", k tó ra  m a za zada­
nie okrasić an tyn iem iecką robotę n iem ieckich 
m oskalofilów .

W  rzeczyw istości d la gospodarki światowej 
w ystarczą tra k ta ty  handlow e m iędzy niepodle- 
głem i państw am i narodow em i, a  w łaśnie p ra ­
gnienie m onopolu i u ja rzm ian ia  d rugich  m ąci 
gospodarkę św iatow ą i w strzym uje rozwój sił 
w ytw órczych, czego dowodem obecna w ojna. 
Ale z rzeczyw istością i p raw dą nie m a nic 
wspólnego „teorya" rzekom ych radykałów , choć 
pozornie w ygląda bardzo logicznie.

Jednakow oż „teorya" ta  m a poważne dziury. 
Przedew szystkiem  każdy rozsądny człowiek w i­
dzi, że program  w ojenny koalicyi stanow i ca ł­
kiem  w yraźnie zdruzgotanie Niemiec. I choćby 
kto naw et uwierzył, że „postęp" i „rozwój sił 
p rodukcyjnych" zna jdu ją  się a k u ra t w obozie 
n ieprzyjaciół, to jednak  nie zrozum ie jeszcze, 
dlaczegoby m iał swą ojczyznę w ydać n a  łup po­
grom u i nie bronić jej przed zam acham i jej wro­
gów i konkurentów . Na tę  w ątpliw ość w ynaleźli 
tedy owi „radykaln i"  teoretycy n astęp u jącą  od­
powiedź: Socyalna dem okracya potępia wojnę 
zaczepną, a  uznaje wojnę obronną, — to praw da, 
ale now oczesna strateg ia , w ynikająca z zupełnie 
nieznanego daw niej rozw oju wojskowości i po 
raz  pierw szy w tej w ojnie zastosow ana, zaciera 
całkowicie granicę pom iędzy pojęciem  wojny 
zaczepnej a obronnej; dlatego należy sprzeciwić 
się wszelkiej w ojnie i odrzucić w szelką obronę 
narodow ą.

W prost tru d n e  do uw ierzenia, ażeby m ogli 
się znaleźć socyaliści, k tórzy w yznają zasadę 
niebronien ia ojczyzny przed nieprzy jacielską in- 
w azyą, zasadę w zorow aną n a  tołstojow skiej za­
sadzie n ieopieran ia się złu! A jednak  w wyda- 
w anem  w Szw ajcaryi piśm ie swem  „Vorbote" 
głoszą owi „radykali" całkiem  jaw nie i w yra­
źnie ideę odrzucania wszelkiej obrony narodo­
wej.

w stało przeciw ieństwo, zw iększające się z k aż­
dym  m iesiącem . Gdy w Salonikach w paździer­
n ik u  zeszłego roku  w ylądow ały w ojska fran cu ­
sko-angielskie i en ten tą  rozpoczęła względem 
Grecyi politykę gróźb, w ym uszania, blokady, po­
w stał konflik t m iędzy Venizelosem, pragnącym  
w ystąp ien ia Grecyi po stronie en ten ty  a królem  
i sztabem  generalnym . Król zwyciężył i Venize- 
los m usia ł ustąp ić  ze stanow iska prem iera gabi­
netu.

W  m iarę zw iększania się presy i ze strony en­
tenty , n astró j przyjazny Niem com  w zrastał 
zw łaszcza w sferach w ojskowych, tak , iż obecnie 
armia z m ałym i wyjątkam i sympatyzuje z 
Niemcami.

E nten tą  wiedząc o tem , narażała częstokroć 
w ojska greckie n a  najrozm aitsze przykrości, a 
naw et represye. Świadczy o tem  najw ym ow niej 
h isto ry a  czwartego korpusu greckiego.

Gdy F rancuzi w ysadzili w pow ietrze w ielki 
m ost w D em ir-H issar, korpus grecki, zn a jd u ją ­
cy się w K avalli, m usia ł p row iantow ać się dro­
gą m orską. E n ten tą  jednak  zatrzymywała okrę- 
ty, m otyw ując to tem , że prow ianty , przeznaczo­
ne były d la  Bułgarów . Całym i tygodniam i woj­
ska czwartego korpusu greckiego m usiały ży­
wić się korzeniami i ziołami. F rancuzi zaś, zna j­
du jący  się w pobliżu Greków, żyw ili się k onser­
w am i i z szyderstwem rzucali pod nogi Grekom 
puste puszki z konserw .

Pew ien dziennikarz um ieścił w jednej z gazet 
niem ieckich niew iarygodnie w prost obelżywy 
artykuł o królu Konstantynie. Został on obity 
przez oficerów greckich. Oficerów tych Francuzi 
aresztowali i trzym ali przez k ilk a  tygodni w wię 
zieniu, obchodząc się z n im i po barbarzyńsku. 
Nie szanow ano naw et zm arłych. F rancuscy  żoł­
nierze roztasow ali się n a  grobie k ró la  Jerzego,
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tak , iż przyszło m iędzy n im i a  oddziałem  woj­
ska greckiego do ręcznej w alki. S tarc ia  m iędzy 
G rekam i a F rancuzam i są bardzo częste i koń­
czą się niejednokrotnie krwawo.

B lokada państw  en ten ty  sta je  się coraz ostrzej 
szą. Zapasy żywności praw ie wszędzie się koń­
czą i do Salonik  nadchodzą setk i telegram ów  z 
wygłodzonej prowincyi. W zburzenie przeciw ko 
entencie i Venizelosowi w zrasta . W  m iejscach, 
gdzie zn a jd u ją  się w ojska ententy, ludzie podej­
rzan i o sym patyę d la Niemców, trak to w an i są 
w niesłychany  sposób. Zamyka się im sklepy, 
bojkotuje się ich., znieważa i aresztuje. Jak  
stwierdzono, policya ententy, sfotografowała do­
tychczas około 30.000 Greków jako podejrzanych

R eakcyą przeciwko gw ałtom  enten ty  są za­
k ładane  coraz liczniej związki rezerwistów, k tó ­
re  niedaw no kaza ła  en ten tą  rozwiązać.

Uwagi na „uwagi".
Niedawno tem u przyniosły dzienniki w iado­

mość, że jeden z najznakom itszych  wodzów nie­
m ieckich, zapytany  o sytuacyę, pow iedział: 
„W szystko m ożna zrobić, jeżeli się m usi. Gdzie 
jest wola, tam jest droga. Potrzeba tylko znaleźć 
drogę, trzeba na nią się zdecydować i  konse­
kwentnie i energicznie dążyć do celuu.

„S łow a te, pełne m ęskiej siły, aktyw ności i 
w iary  w osiągnięcie celu, wypow iedział zwycię­
ski wódz niem iecki, H indenburg.

Znakom ity przem ysłow iec niem iecki Ballin, 
py tany  w te j sam ej kw estyi, odpowiedział: 
„Trwać, przetrwać i milczeć".

Hasło to m a sens tylko w połączeniu z tam - 
tem  pierw szem , h indenburgow skiem : gdy jedni 
w ytężają um ysł i wolę i działają , m ogą drudzy 
bezpiecznie w spokoju trw ać i milczeć.

..Ale u  n as po 25 m iesiącach  w ojny załeca-Po- 
lakom  p. Jaw orsk i w yłącznie tylko ballinow skie 
hasło: Trwać, p rzetrw ać i milczeć.

*

W ojna postaw iła ludzi, stronnictw a, społe­
czeństw a wobec odrębnych zadań. W szystkie 
m ają  to wspólne, że, dążąc do zw ycięstwa, m ają  
w tem  znaczeniu n a tu rę  pozytywną.

..Dlatego p a  długo już przed w ojną jedni or­
ganizow ali zw iązki strzeleckie, zak ładali szkoły 
wojskowe, szczepiąc zanikły  p ierw iastek  ducha 
wojskowego — geneza Legionów. — Inn i zaś, 
aby czyny pierw szych znalazły praw o obyw atel­
skie w społeczeństwie, zorganizow ali odpowie­
dni czynnik w polityczny: Komisyę Tym czaso­
wą. S tronnictw  pracy „pozytyw nej" tam  n ie 
było...

*

Metoda działan ia , polegającego tylko na  k ry ­
tyce, nie może oczywiście przebierać w środkach

...Dlatego w ciągu dziesiątek la t p isa ła  p ra sa  
„pozytyw nej" pracy:: „beznarodowy socyalizm ", 
„żywioły rozstro ju", „anarchizm ", „konspira- 
cya“, „w archolstw o", wreszcie... „m ark i p ru ­
skie". *

W społeczeństw ach obcych istn ieje pew ien po­
dział pracy  i odpowiedzialności: żołnierz n. p. 
m a obowiązek bić się, kto inny  zajm uje się po­
lityką.

Czy u nas może być taksam o, jeżeli polityków; 
naszych jedyną zasadą jest: Trw ać, przetrw ać-' 
milczeć... *

Jestem  z w ielkiem  uznaniem  dla patryo tyzm u
pośw ięcenia kobiet,

...Ale cóż, szyją bieliznę i oświadczyły się za; 
po lityką C- K. N.!...

— B ielizna i po lityka — dziwny związek, 
istn ieje on jed n ak  w Galicyi bardzo daw no: boF 
m y się wszystkiego.

W alenty.

Burzliwe sceny w sejmie 
węgierskim.

W sejm ie w ęgierskim  toczyła się w dalszym' 
ciągu dyskusya nad  w nioskam i posłów A ndras- 
syego i Apponyiego, poczem n astąp iła  dyskusya 
nad  in terpelacyam i, w  ciągu k tórej przyszło k il­
kak ro tn ie  do burzliwych scen, zwłaszcza pod­
czas mowy posła Szilagyego, w sku tek  czego p re­
zydent m usiał zarządzić przerwę.

Poseł M ichał Karołyi in terpelow ał w spraw ie 
zagranicznej po lityk i n a  przyszłość i w ystosow ał 
do p rem iera  zapytanie, czy się potw ierdza, że 
m ocarstw a czw órsojuszu powzięły^umowę, prze-
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Wskazana w chorobach piemovt/yc\\,\Mwszu, a^łmie,|ia jirz^b^du iufkatcy. 
./TA* p c m iiu e n  z& żyw & ó S żra /jT ię  *?

I. Każdy,kb cierpi nB dłuższy czas Trwający Kaszel, gdyż? 3. Astmatycy, Którzy cizią ki użyciu Siroliny, doznają *7,£f' 
jesMepiej usTrzedz się choroby, aniżelisię leczyć.> istotnej ulgi wswycn cierpieniach.

. 2 .Osoby cierpiące na chroniczne, katary oskrzei, które 4. Dzieci sk ro fu lic zn e ,u  których S iro iin a  wywiera 3“ n
leczą się znakomicie ftrzy pomocy Siroliny. i korzystny w pływ  na stan ogolny.

+ 3A 3C L

r^inecz

kazującą kierownictwo wojsk cesarzowi niem ie­
ckiemu.

Hr. Tisza oświadczył, że cesarz n ie zrezygno­
wał z żadnych ze swych p raw  zwierzchniczych, 
lecz w ykonuje je wszystkie przez poruczenio n a ­
czelnem u kom endantow i arm ii w ykonyw anie 
pew nych agend. Nie może być absolutnie mowy, 
by p raw a zw ierzchnicze Jego Cesarskiej Mości 
zostały w jak im kolw iek  k ie ru n k u  dotknięte.

K ażdem u wiadomo, że zarówno u  nas, jak  i u 
przeciw nych m ocarstw  kw estya jednolitego k ie­
row nictw a wojskow ych operacyj jes t n a jw a­
żniejsza spraw a i wiemy, że także u  en ten ty  w 
tym  k ie ru n k u  w ydano zarządzenia, ale i tam  
nikom u n a  m yśl nie przyjdzie je  ogłaszać. T ak­
że i u  nas w ydaje się zaarzadzenią, k tórych  się 
nie opubilkow uje, lecz stanowię, one w ojskow a 
tajem nicę. (Potakiw anie na  praw icy i w cen­
trum ). W ięcej w tej spraw ie nie mogę odpowie­
dzieć.

Odpowiedź prem iera przyjęto do wiadom ości.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 21 września. 

Urzędowo donoszą 20 w rześu ia :
Zachodni teren wojenny: Grupa w ojsk gene­

rała m arszałka polnego następcy tronu  ks. 
R upreehta baw arskiego: Na polu bitwy nari 
Sommą nie było żadnych w ażniejszych w yda­
rzeń. Poszczególue nieprzyjacielskie ataki od­
parto. Koło F lers w ataku  ną  g ran aty  ręczne 
Odnieśliśmy sukcesy. Dodatkowo doniesiono, że 
dnia 18 b. m. wieczorem francuski a tak  % C iery 
został odrzucony.

G rupa wojsk niem ieckiego następcy tro n u : 
Na zachodnim  stoku „M artwego Człowieka* w y­
rzucono Francuzów  z m ałych kaw ałków  oko­
pów, w jakich 9ię jeszcze trzym ali. 98 jeńców 
i ośm karabinów  m aszynow ych wpadło przy 
tem  w nasze ręce.

W  Szam panii w nocy na 19 b. m. przy sku­
tecznych przedsięwzięciach wzięły nasze patrole 
do niewoli 46 Francuzów  i Rosyan. Dziś w nocy 
na południe od kanału  R en—Rodan wzięto p e­
w ną liczbę Francuzów  do nifewoli.

Wschodni teren wojenny: F ron t wojsk gene­
ra ła  m arszałka polnego księcia Leopolda baw ar­
skiego: Na zachód od Łucka ponowne podjęcie 
przez nieprzyjaciela ataków  przeciw  wojskom 
generała M arwitza za dnia zostało tylko czę­
ściowo przeprow adzone. W przew ażnej części 
pozycyj piechota rosyjska, także w skutek sk ie­
row ania na nią ognia rosyjskiej a rty lery i, nie 
zdołała opuścić okopów. Dopiero wieczorem  i 
nocą ruszono do ataku , w silnych falach, k tóre 
rozbiły się wśród najw iększych strat. N eprzy- 
jacie!, k tóry  koło Szetwowa przejściowo w tar­
gnął, został w zupełności odrzucony.

F ron t wojsk generała kaw aleryi arcyksięcia 
K arola: Koło .Narajówki trw ała dalej korzystna 
dla nas walka. Nieprzyjaciel osiągnął pojedyn­
cze częściowe sukcesy.

Siedmiogrodzki teren  w ojny: Rum unów wy­
rzucono poza przełęcz Szurduk.

Teren wojny na Bałkanie: G rupa wojsk gene­
rała m arszałka polnego M ackensena: W D obru­
dży rozgryw ają się zacięte, pełne zm ian walki. 
Przy pom ocy szybko ściągniętych wzmocnień 
staw ia nieprzyjaciel w swych pozycyach najza­
ciętszy opór.

Front m acedoński: Kolo F loriny i koło Kaj- 
inak Calan odrzucono nieprzyjacielskie atak i, 
częściowo po walce wręcz. Na zachód od F lo­
riny  wojska przednie usunęły  się przed ude­
rzeniam i; na wschód od m iasta zaatakow ano 
ze skutkiem  niespodziewanie nieprzyjaciela.

Na południe od Beleasica Pianina wyrzucili 
B ułgarzy dnia 17 b. b. W łochów ze wsi M atnica 
i Poroj. W zięto do niewoli pięciu oficerów i 
250 żołnierzy.

Pierw szy generalny  kw aterm istrz: Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
K urs spółdzielczy. Zw racam y uw agę czytelni­

ków ń a  k om unika t Zw iązku stow arzyszeń za- 
robkow o-gospodarczych we Lwowie, k tóry  u rz ą ­
dza w K rakow ie G-miesięczny wieczorny kurs 
handlow y. Oprócz teoryi obejmie teh k u rs  w m o­
żliwie szerokim, zakresie prak tyczne ćwiczenia,

■wchodzące w zakres rachunkow ości, korespon­
d en c ji, w iadom ości z dziedziny h an d lu  i k redy­
tu , w iadom ości z dziedziny p raw a i stenografię. 
Na ku rs powyższy m ogą uczęszczać osoby oboj­
ga pici, narodow ości polskiej, k tóre m ają  ukoń­
czoną 4 klasę szkoły średniej lub inne rów norzę­
dne szkoły, jak  np. szkołę w ydziałow ą, sem ina- 
ryum  nauczycielskie itp.

N iew ątpliw ie Związek będzie się s ta ra ł o u- 
m ieszczenie absolw entów  k u rsu  na  posadach, 
k tó rem i dysponuje.

K ursa przygotowawcze do zawodów praktycz­
nych, urządzone przez I. koło T. S. L., k tóre w 
ro k u  ubiegłym  cieszyły się liczną frekw encyą, 
o tw arte  będą 30 w rześnia b. r. N auka odbywrać 
się będzie w godzinach popołudniow ych i w ie­
czornych. P rzedm ioty  n au k i: B uchalterya  po­
jedyncza i podw ójna, rach u n k i kupieckie, ko- 
respondencya h a n d lo w a /n a u k a  o h an d lu  i we­
kslach, kalig rafia , stenografia, p isan ie n a  m a­
szynach.

W pisy odbyw ają się w lokalu  zarządu  kola I. 
T. S. L. przy ulicy Jagiellońskiej codziennie od 
godz. 11—12. P rzynieść należy ze sobą ostatn ie 
św iadectw a szkolne.

Śmiecie i kości. Rozporządzeniem z dnia 6 
lipca magistrat ze względów „-sanitarnych zakazał 
rozgrzebywania śmieci na wysypiskach, przezna­
czonych na składanie śmieci, popiołu, odpadków 
oraz wybierania z nich szmat, kości itp.

Powołując się na rozporządzenie, którem zwró­
cono uwagę na wielką wartość kości zwierzęcych 
jako materyaiu do wytwarzania fosforowych na­
wozów sztucznych — Magistrat wzywa ludność, 
aby kości nie składano do skrzyń na śmieci, bo 
po wywiezieniu ich na wysypisko wobec powyż­
szego zakazu nie mogą być wybierane, lecz prze­
chowywano je osobno najlepiej w zamkniętych 
skrzyniach i sprzedawano zgłaszającym się domo­
krążcom, którzy płacą obecnie do 15 koron za 
100 kilogramów.

Adwokat Dr Heski
cuje ru ty n o w a n e g o

z egzam inem  adw okackim  lub 
stytucyi.

koneyplsnta
z praw em  śub-

Ud nabycie we wczptkich 
aptekach po herca

Wodociągi, pompy wnelRiego rodzaju
o r a z  r e p e r a c y e  t y c h ż e  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  u s k u t e c z n i a

Inż. J O Z E F  S C H R O L L
— Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8. —

Z a m ó w i e n i a  p o m p  r ó ż n y c h  g ł ę b o k o ś c i  s t u d z i e n  w y k o n u j e  
w  c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n .

P r o s p e k t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  ( b e z p ł a t n i e ) .

Poszukuje sie
zaraz do kupna kilku domów, folwarków, kilku 

morgów grun tu  z budynkam i lub bez.
Na hipotekę

w K r a k o w i e  zaraz do ulokow ania 50.000 K,
30.000 K, 20.000 K, 12.000 K, 5.000 K. 

W iadomość w C entralnein Biurze inform acyjnem , 
K raków , Karmelicka 15, parte r.

>JERRY<
SKA Z 083. ODPOW.

AMERYKAŃSK IE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CYI. BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
UL. FLORYAŃSKA 28.

Tel. 1416.

n o n n  a  s  a  a  a  m  a  □  sb a  tai a  id  n

P a n n a
i

p i s z ą c a  b a r d z o  biegła na mc- j 
szynie, z  d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  i 
b i u r o w ą ,  przyjmie zajęcie n a  ! 
2 — 3  g o d z i n  d z i e n n i e .  Ł a s k a -  j 
we z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  Dział i 
i n s e r a t o w y  d z i e n n i k a  „ N a - j 
p r z ó d 1' ,  K r a k ó w ,  G o ł ę b i a  2 .  

p o d  K .  M .

Do wynajęcia

Pokój umeblowany
ty lk o  d la  p ań .

W i a d o m o ś ć  w  B i u r z e  o g ł o ­
s z e ń  F e l i k s a  S t a t t e r a  K r a k ó w ,  

u l i c a  G o ł ę b i a  L .  2 .

I jjlachówkę pa l o ną  n a j l e p s z e j  
j a k o ś c i  p o l e c a  l o c o  f a b r y k i  

O l d e n b u r g
j Sgnący Schwarzwald

L w ó w ,  W o l n o ś ć  5 .

Administracya „Naprzodu"
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem 

do roznoszenia dzienników.
Zgłoszenia przyjm uje się w A dm inistracyi „Na­

przodu*, ulica D unajew skiego L. 5.

Pamiątka Legionów 1914-16
W yszedł z druku „Marsz Legionistów " na fo rte­
pian, ułożył S t. Ekier. C ena egz. K 1 '—, z tego 
20 h. n a  cele opieki nad  dziećmi Legionistów  Koła 
krak. Ligi K obiet N. K. N. — Do nabycia we 
wszystkich księgarn iach"w  K rakowie i na pro- 
wincyi, oraz w  sklepie Ligi K obiet N. K. N. w  K ra­
kowie, W iślna 4. G łówny skład u w ydaw cy Fr.

Kosteckiego, Kraków, ul. Tarłow ska 5.

i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zgjęcla.
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  Z .  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  F e ­
l i k s a  S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ­

ł ę b i a  2.

(Rysiowa
w r ó c i ł a ,  u d z i e l a  l e k c y i  f o r t e ­
p i a n u  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p ­
n y c h .  U l .  F e l i c y a n e k  7 ,  I p i ę ­

t r o .  P r z y j m u j e  p o  o b i e d z i e .

K o ro n  4 0 .0 0 0
p r z y s t ą p i ę  d o  s o l i d n e g o  i n t e ­
r e s u  l u b  p r z e d s i ę b i o r s t w a . —  
W i a d o m o ś ć  w  k a n c e i a r y i  u l 2 
K a r m e l i c k a  1 5 ,  I .  p .  o d  4 — 5 1/ . 

p o  p o ł u d n i u .

do sporządzania n a rzę ­
dzi m aszynow ych - znaj­

dzie stałą posadę.
Z g ł o s z e n i a  p o d  „ Ś l u s a r z *  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  
S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ł ę b i a  8. 
kmilSb A <♦> A A  k

Panna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad­
m inistracya „Naprzodu* 

Dunajewskiego 5. 
y r ^ rr - r *
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